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DZIENNIK WARSZAWSKI
Piątek 21 P a ź d z iern ik a  
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WIADOMOŚCI Z TEATRU WOJNY.
Po dość si lnych -demonstracjach i  Eupa tor j i  przez 

.Saki  uskutecznionych,  nieprzyjaciel ,  będąc przy swych 
{poruszeniach zagrożony n a l e w e m  skrzydle,  w r ó c i ł d o  
Eupator j i  17 (2 9 )  b. m.  z r ana .

Ko ło  ł awy  piasczvstej K inburnsk i e j  pozost ało  tylko 
6 0  żagli nieprzyjacielskich.

• W ujściu Bohu stoją  tylko dwa paros tatki  i 5  łodzi  
kanonj er sk i ch .  (Gaz. R ząd .)

e Z  P etersb u rg a , 9  (2 1 )  P a źd zie rn ik a .
Przez Dyplom CESARSKI  z dnia 14go Września ,  

i nspektor  ba ta l jonów saperów i naczelnik inżeri jerów 
a r mj i  po łudn iowe j  i wojsk w Krymie  znajdujących się, 
j cne r a ł - lc j t r ian t  Buchm eyer, NAJM IŁOŚ CIWIE J  mia ­
no wa ny  zos t a ł  kawa le r em C ES A R S KI EG O  i K R Ó ­
L E W S K IE G O  ord e ru  O r ł a  Bia ł ego z mieczami.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró lestw a  P olskiego.

*’ I. Przez  Najwyższe  rozkazy JEGO CESARSKO- KRÓ LEW­
SKIEJ MOŚCI,  wyda  ne do za r ządu  cywi lnego,  w  Moskwie  
dnia 4 Września  1 8 5 5  roku.  Mianowany:  Dyrek tor  St .  Pe -  
t e r sburgsk ić j  k o m or y  celnćj ,  r ad c a  s t anu  Alfton, nacze ln i ­
kiem Kal iskiego ok ręgu  ce l nego .  —  Dnia 5 Września  1 8 5 5  
f . Ot r zymują  rangi .  Sekre tarza  kolegjalnego:  P.  o. p o m o c n i ­
ka d y r ek t o i a  i kas jera  k omo ry  celnćj  Fi l ipów Bukowski .  S e ­
kr e t arzy  gu be r n j a l ny c h :  P. o. se kre t a i za  kancelar j i  nacze ln i ­
ka Wi er zbo i owsk i ego  o k r ęg u  ce l nego  Józefowicz i pomo c n ik  
nads l rażo ika  Wierzbolowski ś j  b r y g a dy  s t r aży  gr anicznej  Wę-  
s ierski .  —  II Prz ez  pos t anowi en i e  Namies tn ika  Króles twa,  
w  zarządzie  XIII okręgu  komunikacj i ,  mianowani :  Pełn i ący  
obowiązki -  Naczelnika s tołu w wydzia le  t echn i cznym z a r zą ­
du o k rę go we go ,  a s e s s o r  kd eg ja l ny  Karol  Klemczyński  i in-  
zeni era  powi at u,  r ad ca  h o n o r o w y  Ludwik Freyer ,  p.  o.  n a ­
czelników o bj azdów d r óg  bi tych;  p  o.  pomocn i ka  na c z e ln i ­
ka stołu w wydzia l e  ad mi n i s t r a c y j ny m za rządu  okręgowego ,  
r ad ca  h o n o ro w y  P er hand t ,  p.  o p o mocn i ka  naczelnika s t o ­
ł u  w wvdzi8le  t echn i cznym tegoż zarzązu;  p.  o pomocnika  
inżeniera  g u b e r n i s l n e g o  w biurze  Henryk Uszyńskr.  p. o. 
i nżenie r a  powiatu;  p .  o.  do zo r cy  rzeki  Wisty Emeryk  P a p r o ­
cki, p. o. p o m oc n i ka  naczelnika s tołu w wyd iale a dm in i ­
s t r acy j nym zarządu okr ęgowego ;  p. o. sekre t a r za  p r zy  n a ­
czelniku oddz ia łu  komunikacj i  Ludwik Bogucki ,  p.  o. p o ­
mocn i ka  inżeniera  g u be r n i a l ne g o  w biurze,  i app l ikan t  XIII 
ok ręgu  komunikacj i  I gnacy Szklarski ,  p o. s e k re t a r za  przy 
nacze lniku oddzia łu k o m u n i k a c j i — III. Przez  pos t anowi en i a  
r ady  admin i s t r acy jne j ,  w wydzia l e  komisj i  r ządowe j  sp ra w 
w e wn ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  za t wi erdzony :  s t a i s t y  ad junkt  
wydzoi łu  a dmi ni s t r a c y j ne go  w  rządzie  g u b e r nm ln y m L u b e l ­
skim,  r ed c a  h o no r ow y  Mejer,  p.  o.  naczelnika oddz ia łu  w y ­
znań i o św i ec e n ia  w tymże  rządzie gub e r ma l ny m.  — W w y ­
dziale komis j i  r ządowćj  s p r awi ed l i wo śc i ,  mianowany :  Były 
podsę dek  s ą du  pokoju  o k r ęgu  Cz ęs t oc h ows k i eg o ,  nsessor  
t r y b u n a ł u  Kajetan Grzybowski ,  p.  o. po dsę dk a  sądu  pokoju  
ok ręgu  Wai t s k i e go .  (D. n )

—  Gd y  wyznac zony  pos t an owi en ie m Namies tnika  Króle­
ws k ie go  z dni a  21 Grudnia  182 4 roku,  r ewi r  dla s t a roza -  
konnych  <v m i e j c i e  Zgierzu,  z p o w o d u  znacz nego  wzros tu  
t amecznój  l udność ,  s t a ro za k on n yc h  w y m a g a  rozsze rzenia :—  
przeto  r ada  ad mi n i s t r a c y jn a  Kró les twa  na p r zeds t awie n ie  
komisj i  r zą do w ś j  s p r a w  wewn .  i duch . ,  p os t anów la co n as t ę ­
puje:  Art .  ł .  Do r e  i i ru  żydows kiego  w r o  Zgierzu mają Lyć 
Włączone;  p ó łn o cn a  s t r o n a  ul Sieradzkiśj ;  pó ł nocna  s t rona  
ul. Piaskowej  od poses j i  Nr  2 2 0  do ul. Sieradzkiej .  —  obie 
st rony ul icy St rykowskiej  pomi ędzy  Sie r adzką  i błotną,  oine 
s t rony ul icy Błotnój p omi ęd z y  Łódzką  a S t rykowską ,  obie  
8t rony ulicy Kons tan tynowski ś j  p omi ędz y  ul icą Łódzką a t r a ­
k t em do  Kons t a n t ynowa ,  i o bi e  s t rony  Sz lachtuzowój  p o m i ę ­
dzy ul icą P i askową  i r zeką  Bzurą.  Ulice więc  te p rzes t a j ą  
b y ć  e x y m o w a n e  dla żydów,  k t órym o dt ąd  wol no  będzie  
w  nich zamies zk iwać  Art.  2 Te rmi n  do wy pr o wa d z e n i a  się 
s t a ro z a k o nn y m n i ep ra w n ie  za mi es zk u j ąc y m w  ul icach e x y -  
m o w a n y c h  m Zgierza,  oznacza  się j e d n o r oc z n y ,  l icząc o 1 
da ty  ogłoszenia  ninie j szego pos t anowien ia .

K u ra to r  o kręgu  n a u ko w eg o  W a r s z a io s k ie g o .—  Z zapisu 
ś.  p.  księdza Andrzeja  Lipskiego,  b i skupa  Krakowski ego  
Zawakowało  j e d n o  s t y pe nd iu m rs.  7 5  r oczn i e  wynoszące ,  
do k tó r ego ,  s tos ownie  do  wol i  z ąp i sodawcy  i p os t anowi eń  
tna p i e r s z e ń s t w o  mł odz ież  w k r a j u  wy ch o wa n i e  pob ie r a j ąca .  
Pochodząca  z najbl iższych k r e w n y c h  familii  Lipskich h e i b u  
Grabie ,  a w  b r s z u  tych,  dz eci  sz l achty  w guhe r n i i  Kaliskiój 
0 *i»dłych.  Skutki em więc  t e g o ,  k ur a t or  o kr ęgu  n a u k o w e g o  
W arszaw skiego  wzywa  o sb y  i n t e r es owa ne ,  na jpóźn ić j  w 
c ‘8gu j e d n e g o  mies i ąca  od  daty ninie j szego ogłoszeni a ,  do 
wody gwój  kwalefikacj i ,  wed l e  p owy ż s z yc h  w a r u n k ó w 1 zło­

żyli sen iorowi  familii  Lipskich kiędzu Augus tynowi  Lipsk i e ­
mu,  p r ob o sz c z owi  infułatowi  Chockimu,  który j e  nas t ępn i e  
wraz  z swoją  opinją  p r zeds t awi  ku ra t orowi  do decyzj i .—  W a r ­
sz awa  dnia  15 (27)  października 1 8 3 5  roku —  Rzeczywis ty 
r adca  stanu,  M uchanow . — Naczelnik wydzia łu ,  r ad c a  d w o ­
ru,  Plewe.

—  Nak ładem autor a,  w Wilnie ,  w  d ruka rn i  pod 
fi rmą Józefa Zawadzki ego,  wyjdzie  w ro ku  bieżącym 
»Zicmianin,K czyli ł a twy  sposób pow iększcuia docho­
dów za pomocą  wiejskiego gospodar s twa .  Praktyczne 
podręczne dziełko,  obejmujące  t reściwe wiadomości  o 
rolnictwie,  o hodowli  wszelkiego rodzaju domowych 
zwierząt ,  ich chorobach,  leczeniu; o pszczołach i t. d., 
tudzież zbiór  m a ło  dotąd znanych,  lub zupe łn i e  n o ­
wych zaradczych w domowem gospodar s twie  ś rodków,  
przez Jana S ikor skiego.  Zawie rać  będzi e : Wstęp.  I. 
O rolnictwie.  II. O hodowl i  zwierząt  domowych .  III. 
O hodowl i  ptas twa domowego.  IV. O pi j awkach.  
V. O pszczołach i ich hodowli .  VI. O lasach i u 
żytku z nich w gospodar s twie .  VII. O procesie wy­
palania wódki  z zinrn- zbożowych i kartofli .  VIII 
Zbiór  niektórych praktycznych w gospodar s twie  
wie jskiem wiadomości .  Cena p rzedpł a ty  na Z i emia ­
nina rs. 2 ,  po wyjściu zaś z d ru ku  znacznie będzie 
podwyższoną.  Dzieło wyjdzie w formaci e In 8vo d r u ­
kiem wyraźnym i p ięknym,  i zawierać będzie do 20  
a rkuszy d ruku.  Imiona p r e nu m er a to ró w  we d łu g  ży­
czenia zamieszczą się w osobnej  liście przy dziele. 
P r zedp ła t ę  p r zy jmu ją  znaczniejsze księgarnie W i l eń ­
skie Józefa Zawadzki ego,  T. Gli icksberga,  M. O rge l ­
branda ,  R. Rafałowicza,  oraz u autor a w domu  do­
ktora  Cza rnowsk iego przy Królewski ch M ł y n a c h ,  
w Wilnie .

W IADOMOŚCI ZAtiMSKKM
A M E R Y K A.

—• Pu ł kow n ik  Joze Lopez de San ta  Anna.  syn czy 
svnowi r c  byłego dyktatora,  zos t a ł  a resz towany w Puc r-  
to-Nacional  1 g o  września .  By ł  on p r zebrany ,  u d a ­
w a ł  się za doktora  medycyny  i chcia ł  wziąć pocztę do 
Vc ra -Cruz ,  skąd mi a ł  z amia r  udać się na morze.  W ł a ­
dza z wielką t rudnością  obron i ł a  go od zapalczywości  
ludu który chciał  go w sztuki poszarp .ć.

Dziennik  S ig lo  mówi  w tym przedmiocie:  Niech 
sp rawied l iwość  zajmie się tą spr awą.  Pan Joze Lopez 
dc San ta  Anna,  p o p e łn i ł  w Puebla  tysiączne zb ro ­
dnie i podłości ,  dopuśc i ł  się n ikczemnych morders tw.  
W wyprawie  do Jal isco kazał  rozs t rzelać biednych 
a rrieró s. zab i j a ł  kobiety ciężarne,  r oz t r ącał  o ska ły  
dzieci od piersi.  Wyjeżdżając z Zapa t l an  bawi ł  się 
wieszaniem na drzewach trzydziestu j eńców.  Ludzie 
którzy nazywani  są r ozbójnikami ,  z łodziejami ,  na o-  
twar tym gościńcu,  daleko mniej  niż on zas ługu ją  na 
szubienicę.  (Indep. Belge).

A N G L J A.
Londyn 26 P aździern ika .  G w a ł to w n a  burza s ro-  

żyła się na kanale  Manche w nocy,  z czwar tku  na 
piątek.  Liczne nieszczęścia miały  miejsce.  Barka b r a ­
zyli jska Teoilozia wpad ła  na ska ły  w zatoce Botla. 
Te go  wieczora poczty z Ostende i Calais nie nadeszły.  
Wiat r  z e r wa ł  część grobl i  w porcie Douvres.

—  Dwa rneetyngi  wyborców odbyły  się w' S o u th ­
wa rk  w celu mi anowan ia  następcy po s i r  W. Mule- 
swor th.  Na p ie rwszym z tych mec l i ngów si r  Char les  
Napier  m ia ł  d łu g ą  mowę,  w której  pow tó rzy ł  wszyst ­
kie swoje zarzuty przeciw by ł emu  mini s t r owi  m a r y ­
narki  s i r  J. G ra ham ,  oświad zając w końcu ,  że p r zed ­
stawia się jako kandydat  do Izby. j a k o s t r o n n i k  wojny,  
lurda Pa lmer s ton ,  r eformy adminis t racyjne j .  Kandy ­
datura  jego została  przyjęć* Ma inn ym  uieel ingu 
w tym samym celu odbytym wys tąp iono  z kandyda­
tu rą  p a n a  Seovell .  Wszystko zapowiada że walka w y­
borcza będzie zacięta i rezul tat  jeszcze jest wątpl iwy.

— PP.  S l r ahan ,  Bates i s ' r  J- Paul .  s tanęl i  wc zo ra j  
p r ze d  s ą d e m  asysów w Londynie  pod p r z ew od n i ­
c twem barona  Aldcrson.  Liczni s ł uchacze  zapełni l i  
salę a u d j e n c j i .  J ene ra lny  p r o k u r a t o r  osobiście z a jmo­
w a ł  ł a w k ę  u r z ę d o w ą ,  si r  J. Thes iger  nirgdy ś m in i ­
s t er ,  i pan Bal lant ine,  stają w ob ron i e  pana S t r ahao ,  
pp. Bayles i Hamkig  broni ą pana Paul ,  a pp.  J ames  i 
P e r r t y  p a na  Bates.  P r o k u r a t o r  j e n e r a l n y  przeczytał  
najpr zód a k t  s k a r g i ,  k tó ry  p o z y w a  t r ze ch  o s k a r ż o n y c h

o p rzen i ewicrs lwo i przywłaszczenie  5 , 0 0 0  fst., k t ó ­
re im zost ały powierzone przez pana Grefi ts  w rok u  
1851.  Wy s łuchano  najprzód świadków potem os ka rż a ­
jących i obrońców.  Następnie prezydujący od roczy ł  
wyrok  ŵ tej sp r awie  do dnia nas tępnego na godz i­
nę 1 Olą.

—  Pogłoska  że lord Pa lmer s ton  zamierza w r a ­
zie potrzeby rozwiązać  pa r l ament ,  znowu  z różnych 
s t ron powtar zaną  jest  z niejaką pewnością .

(Neue Preussische Zeilung).
Londyn 27 P aździern ika . Bankie rowie  S t r a h a n .  

si r  John  Dean Paul  i Bates,  zostali dziś skazani  n a  
czternaście lal deportacj i .

— Globe s tanowczo zaprzecza pogłosce  j akoby  
lord John  Russel l  gotów by ł  wejść w koalicję z pp.  
Br igh t  i Disraeli.  (Independanr.e Beige).

—  Times uczepi ł  się w tych dniach S t anów Z je ­
dnoczonych i zarzucając ich rządowi bezsi lność,  n i e ­
możność  i z ł ą  chęć w p rzy t ł umien iu  zamachów p rze ­
ciw p rawu narodów,  jakich się dopuszczają s t ow a­
rzyszenia jego poddanych,  tworzące się w zamiarze  
nieprzy jacielskich wypra  w przeciw obcym k ra jom,  n a ­
pomyka  o tego rodzaju planie uk ładaj ącym się obe­
cnie,  wed ług  niego,  na drugiej  s t ronie  oceanu At lan-  
-tyekiego, a wed ług  którego f l ibnst jerowie ma ją  za­
miar  wylądować w Ir landji .  Rząd angielski ,  dodaje  
Times, nie pomi ja  żadnej  sposobności  umocn i eni a  
swojej  eskadry w Ind jach  zachodnich,  aby rnieć potę­
żną s i łę  mor sk ą  pomiędzy swo jem l er rv tor j um i s t a ­
ł e m  lądem amerykańsk im .

Przed ki lku dniami  tenże dziennik puśc i ł  w ob i eg  
pogłoskę  o n i eporozumien iu ,  które  n iby p ow s t a ło  
między Angl ją  i S t anami  Z j ednoczonemu  Rzecz ta  
m ia ł a  dojść aż do domagani a się o odwołani e  m in i ­
stra angiel skiego p.  C ramp ton ,  z powodu udzia łu o j a ­
ki go oskarżają  u  r ek ru towan iu  poddanych am e r y ­
kański ch do armj i  krymskiej .  Pog ło ska ta opar t a  na 
depeszy przywiezionej  przez pa ro p ł yw  Arm enia, zo­
s t a ł a  następnie  od w o ła n ą  przez Globe i M orning  
Post.

Ale Prestte  (paryska)  podaje dziś w tym p rzedmio ­
cie. wed ług  kor r espondencj i  z Londynu ,  nowy w y k ł ad  
tej wieści.  Ma ona być p rawdziwą,  tylko że nie cho ­
dzi o minis t ra  angiel skiego w Wash ing ton ,  ale o je-  
ne ra lnego konsul a angielskiego w Nowym Jorku .  Nie 
chcemy i za to nawe t  ręczyć.

Nakoniec  j eden  z kor r esponden tów  paryskich w In- 
dependance Belge, donosi  o istnieniu korsarzy a m e ­
rykańskich  na oceanie At lantyckim,  co da ło  powód  
Anglji  do wzmocnienia  swojej  eskadry w Indjach za ­
chodnich;  dodają  nawet ,  że Francj a zamierza pos ł ać  
także na te wody kilka swoich s tatków,  zostających 
dotąd na morzu Cza rnem.  (Independ. Belge).

—  Czytamy w Times z 2 4  b. m.  nas tępny list  do 
wydawcy,  podpis any C. W.  K. ;  —  »Czy możesz P au  
objaśnić swo im czyte ln ikom,  jakie  mogą  być powody  
nominacj i  J en e r a ł a  Tot t leben od s topnia  Po ruczn ika  
do stopnia J ene r a ł -Ad ju t an t a  CESARZA,  na który to 
s topień jak widzę został  posunięty przed ki lku dn iami?  
Czyż także jego szybki  awa ns  wynika  z jego związków 
z sz l achetnemi  rodzinami  rossyjskiemi ,  z skol igacenia  
z rossyjskim dowódcą naczelnym,  albo z s ł aw y  i czy­
nów jego  przodków? Albo czyż s am owładny  C E S A R Z  
jest bardziej  szczodrym i względnym na za s ługę  w  
rozdawan iu  hono rów i nagród,  jak nasz w ła sny  rząd? 
Jeżeli Pan odpowiesz na te pytania,  zadowolnisz  dale­
ko więcej c iekawych obok twego s ł ug i .  Październik,  
22 .  (Tim es).

—  Czytamy w Times z daty 25 go  b. m. między i n -- 
nemi co następuje:  Rząd angie l ski  nie opuszcza spo ­
sobności  wzmocnienia  eskadry Z a c h o d n i o - Indyjskiej ,  
s tawiając w ten sposób potężną flotę pomiędzy t y m  
k ra jem a P ó łn ocn o - Am ery kań sk i m  lądem s t a łym.  —  
Krok ten,  nie wątpimy,  wy woła  i dalej w znaczne j  
części prasy amerykański e j  objawy łagodnego i u m i a r ­
kowanego tonu,  k tórym się ta prasa odznacza,  j a k  
tylko mowa  o pos t ępowaniu  Anglji .  albo kiedy chodzi  
o zyskanie ma ł eg o  poli tycznego kapi t a ł u ,  robi ąc  j ą  
p rzedmiot em obelg i zniewag.  Us łyszymy ni ezawo­
dnie o nieprzyjaznej  nienawiści  Anglji  względem A- 
meryki  północnej ,  o zuchwałe j  groźbie,  za którą k n u ­
je  swe podstępne i  zdradzieckie zamiary.

Zapewn iamy  jednak publ iczność amerykańską ,  p o -



mimo  przeciwnych zaręczeń.  k lór emi  łak pilnie j ą  za­
rzucają,  że w naszym kraju nie ma żadnego s t r o nn i ­
ctwa ani  korporacj i ,  k tóreby poglądały na nią inaczej 
j a k  z uczuciem najzupełniej szej  życzliwości,  któreby 
c d  niej p ragnę ły  czegoś i nnego jak korzystania z n a j ­
zupe łn i e js ze j  publicznej  swobody,  zostającej w zgodzie 
z  największą  swobodą p rywa tną  i bespi eczeństwem.  
$ i c  mamy  ani  chęci ani prawa narzucać naszej opinj i  
o  formie  rządu zap rowadzone j  w S tanach  Z j ednoczo­
nych;  ale mam y  p rawo i domagamy  się go,  przedsię­
b rać  wszelkie  ost rożności  rozsądne przeciw duchowi  
n i eoki e ł znanej  swawol i ,  do k to i ć j to l erowania ,  jak 
się zdaje,  dzisiejszy rząd S t anów Zjednoczonych jest  
sk ło nn y .

W tej chwil i  pó łnocna  Ameryka  używa n a j z upe ł ­
nie j szego pokoju z c a łym światem;  pomimo  tego,  nie 
u lega wątpl iwości ,  że w jej portach uzbra j a j ą  się wy­
p ra w y  l l ibust iersko-rozbójnicze,  przeznaczone do po ­
nies ienia  wojny i mordu  w grani ce  spokojnego  sąs i*  
da. Wypraw v  te nie o t r zymują  zatwierdzenia rządu 
amerykańsk i ego ,  n ie  są ekwipowane  z jego fundu ­
szów,  nie będą p rowadzone  przez j ego of i cerów— ale 
pora ino tego ich p rzygotowanie dobrze jes t  w iadomem 
prezyden towi  i j ego adminis t rac j i ,  a nie spotyka  z tej 
s t r on y  zawad.  Poni eważ  tedy nie mamy  nadziei  zna ­
lezienia w S tanach  Zjednoczonych rządu,  zdolnego do 
wst r zymania  swych obywatel i  od prowadzenia  p r yw a­
tnej  wo jny na swój w ła sny  rachunek ,  przeciw swym
naj l epszym przyj ac io łom i najwie rn ie j szym sprzymie ­
r zeńcom tej wielkiej  Rzplitej ,  j es teśmy tedy mimo-  
ln ie  zmuszonymi ,  wśród wielkiej  walki  eu rope j sk i e j ,  
w k tór ą  wmięszani  jes teśmy,  zająć postawę ob ro n n ą  
w  celu ugaszenia pierwszych iskier  pożaru  i przeszko­
dzenia  starciu,  które  gdyby raz wybuchnę ło ,  śc i ągnę­
łoby  na ród ludzki  n ie s łychane klęski.  Nie możem dac 
wiary,  by zajmujący się teraz w e rbunk i em nieszczę­
śl iwych ludzi do tych rospacznych i zbrodniczych 
przedsięwzięć,  rzeczywiście uważali  powodzenie  wy lą ­
dowan ia  dziś w I r laudj i  jako przypuszczalne,  jako mo -  
źebne.  Mogą oni j edyni e  liczyć na te.  że smu tny  los
jaki  n iezawodnie spo tka łby  podobmesza lonych  a w a n ­
tu rn ików.  będzie ś rodk iem podnieecnia  um y s ł u  p u ­
bl icznego przeciw Anglji .  ś r odk iem podburzeni a n a ­
miętności  l udowych do s topnia,  który woj n a r o b i ł b y
konieczną .  ,  .

D A  N J  A.
Kopenhaga 26 Października. Cyrku la r z  rządu d u ń ­

ski ego w przedmiocie  kwcst j i  op ł a t  na Sundzie ,  w ca -  
ł e j  rozciągłości  ogłoszony  zos t a ł  w Gazecie B erlin ­
ga. Tajny radca kon fer encyjny  Blume,  został  w y ­
b rany na r ep rezentant a Danji  w konferencjach ma ją ­
cych się rozpocząć w przyszłym miesiącu.

[Nevr P reussiśfhe Zciłang). 
F R A N C J A .

P aryż 26 P aździernika. W sobotę o godzinie d r u ­
giej  książę i księżna Brabancj i  maj ą  opuścić stolicę.  
W c z o r a j  księztwo Ichmość byli w Theatre francais. 
Zdaje  się ze widowisko w Operze  komicznej  me  
przyjdzie tym razem do skutku.

—  Times z awie ra  d z i ś  n a d e r  gw a ł tow ny  a r t yk u ł  
przeciw S tanom Zjednoczonym.  W ogóle dzienniki  
angie l ski e zdają się przywiązywać wiele wiary do po ­
g ło sek  o obecności korsarzy A m erykańsk ich  n a w o  ac

A t l a n t y k u .
—  Dwunasty tom Historj i  konsu l a tu  i Cesars twa 

przez p. Thicrs  wyszedł  w tych dniach.  W prze m o ­
wie do tego t omu au tor  podaje powody upadku 
m on a r cb j i  Napo leona I.

—  Mów ią że uroczystość rozdania  medalów w g m a ­
chu wystawy p r zemysłu  będzie nader  wspan i a ł ą .  Ce­
sar z  przeznaczył  summę  2 0 0 . 0 0 0  f r anków na wyda ki 
tej c eremonj i .  ' .lak wspomnie l i śmy urządzone będą dla 
każdego na rodu  trofea z p rzedmiotów  które o t r zyma­
ły  medal  hono rowy ,  a przy wejściu do pa łacu wys a 
wy będą trofea hon o ro we  z najważniejszych prze 
miotów wystawy.  Piękna lokomotywa  fabryki  w ^ e 
r a i n g  należyć będzie do tego t ro feum.  Muzyka bę zie 
pod  dyrekcją p.  Berlioz. Rozmai te towarzystwa chó­
r a l n e  Belgijskie o t r zyma ły zaproszenia  aby przyłoży 
ł v  się do świetności  tego aktu.  Spec ja lne  komissje  
każdego narodu mają zająć się urządzeni em i czynie­
n i e m  hon o ró w w powierzonych im oddziałach.  Każdy 
na ród  ma mieć swoję chorągi ew jak można na jbo ­
gatszą i n ies ioną przez człowieka ub ranego  ile można 
w  strój  narodowy:  również Indzie przeznaczeni  do ob ­
s ługi  i dozoru każdego oddziału,  maj ą  być w st roju
■własnych na rodów.

Cesarz ż ąda ł  aby nie uprzątano nic w pał acu wy­
s t awy  w miejscach które  nie potrzebują być op ró -  
i n i o n e m i  dla c e remon j i  rozdan ia  medalów.  Książę 
Brabanc j i  wyraz i ł  także swoje  życzenie,  aby wystawcy 
be lg i js cy  pozostali  na miejscu aż do zamknięcia wy-

—^Książę  Brabancj i  odwiedz i ł  wczoraj  księcia Hie­

ron ima  w zamku  Meuden.  O godzinie trzeeiej Cesarz 
i Cesarzowa,  książę i księżna Brabancj i  udali się z St. 
Cloud do pał acu pref ektury  Sekwany  i do fabryki  G o­
bel inów.  W T u i l h r i e s  potem by ł  obiad.

Księstwo Ichmość przedwczoraj  byli już ostatni  raz 
w pał acu wystawy;  książę o świadczy ł  to p. Rain-  
beaux  komisarzowi  belgi jskiemu,  żegnając się z n im 
przy wyjściu.

—  Moniteur ponawia  og łoszenie  iż w dniu 15 l i ­
stopada nastąpi  zamknięcie  wystawy i rozdanie  medal i  
hono rowych .

— Od siedmiu lat  cena pszenicy naj lepszego ga ­
t unku  podw o i ł a  s i ę ,  wykazuje  to następujący obraz:

W  paźdz. 1848 p łacono za hekt .  psz. 19 ,05  fran.
1849
18 50
1851
185 2
185 3
185 4
1855

18 ,14  
2 0 , 25  
18 ,00  
2 1 , 7 5  
3 3 ,2 9  
3 1 ,0 0  
38  19

Rok 1848  w po równan iu  z pop rzedn iemi  latami 
b y ł  r ok i em drożyzny.  Ten postęp ro snący  drogości 
pszenicy jes t  przerażający.

—  Od ki lku dni  zniknięcie na g ł e  p. Villars a r t y­
sty z teat ru Gymnase  zajmuje o gó ł  publiczności ;  po­
wszechnie  przypuszczają  s amobójs two.  Wczoraj  p. 
Mont igny dy rek tor  tea t ru o t r z ym a ł  list  następujący:

, , Panie,  bądź spokojny  o p. Villars,  w s t ąp i ł  on do 
zakonu w P refon ta ine (Jura) .  Podp is ano  dyrek tor  
Blanche.

List  ten ma znak pocztowy paryzki ,  p i sany jes t  
nieor tograf icznie i być może iż jes t  n i es tosowną  w tak 
smutne j  sp r awie  mistyfikacją.  Policja za jmuje  się 
r ozwiązan iem tej zagadki .  •

P aryż 27 P aździernika. Wczora j  książę Brabancj i  
zna jdowa ł  się na przeglądzie.  Po mimo  deszczu książę 
n ie  ods t ępo wa ł  Cesarza.  Wieczorem by ły  en fam ilie  
gry i loterja.  w której  damy w y g ry w a ł y  piękne fanty,  
Cesarzowa da ła  kosztowny poda runek  księżnej B ra ­
bancj i ,  k tóra  ze swojej  s t rony  obdarzy ła  kosz townemi  
k le jnotami  damy pa łacowe.

Dziś o godzinie  drugićj  ks ięs two Ichmość opuści l i  
St.  Cloud i przybyl i  na stację kolei  w towarzys twie  
księcia Napoleona i j ego adjut antów,  tudzież ba ro no ­
wej de Pi er r es ,  pp. Baceioehi , d ’Ajuson i Toulon -  
oeon i swego p rywa tnego  orszaku.  Na stacji  było 
mnós two  znakomi tych osób i c a ły  sk ł ad  posels twa 
belgi jskiego.

O godzinie trzeciej  pociąg osobowy wiozący księ­
s two Ichmość wy rus zy ł  i uda się bez za t r zyman ia  do 
Bruxel l i  dla tego nie będzie p r zy jm o w a ł  władz  
w mias t ach  przez które  ma  przejeżdżać.

—  W ósmym okręgu Pa ryzkim  przygotowuje  się 
zabawa na cele dobroczynne .

—  Sm u tn a  zagadka która  wczoraj  jeszcze u t r zymy­
w a ła  publ iczność w wątpl iwości ,  została dziś nade r  
boleśnie r ozwiązaną.  C ia ło  ar tysty tea t ru G y m n a se  
p. Villars zos t ało znalez ionćm w Sekwan ie  przy Bas 
Meudon;  zdaje się że c ia ł o to zos t awało  w wodzie 
d ług i  czas i to potwierdza przypuszczenie  że ten n i e ­
szczęśliwy zaraz po os tatuiem przeds tawieniu Pól 
św iata  w yk on a ł  p ro j ek t  samobój s twa  który od dawna  
był  powzią ł .

—  S łychać  że z powodu wzrastającej  drożyzny 
zboża,  rady j ene r a ln e  depa r t amen towe  mają  być zw o­
ł an e  w celu zaradzenia przes i leniu jakie z tego po w o­

du grozi.  . . .
—  Obóz w St.  Omer j es t  juz wypróżniony;  oddziały 

wojska  które go za jmowa ły  rozeszły się na z imowy 
garni zon do różnych depar t amentów.

—  W  zeszłą niedzielę  odbył a  się i naugurac j a  m o ­
stu Bonapar te  w Tou rs  na  Loarze.

  Wychodźcy hiszpańscy (Karl iąci )  wys łan i  do
depar t amentu  Wyż.  Renu  pracują  prawie  wszyscy przy 
budowie  kolei żelaznej w Mulhouse.  Są  oni bardzo 
biedni  i o t r zymują  wsparc i e  rządowe.  (Indep. Belge). 

G R E  C J A.
Ateny 19 Października. Dowjadu jemy się w tej 

chwil i ,  że pan Conrios tar lo został  m iano wany  m i n i ­
s t r em ska rbu  w miejsce pana Si lyvcrgos.  który z p o ­
wodu s łabości  podał  się do dymisj i .  W ed ł ug  innych 
pogłosek następcą jego będzie pan Pontos tablos.  P o ­
n i eważ pan Si l lyvergos  p ias tował  także tymczasowo,  
aż do ostatniego ukonstytuowania  gabinetu mi n i s t e r ­
s two oświecenia publ i cznego i wyznań,  potrzeba by ­
ło  za tem znaleść nowego  męża s tanu do tej posady.  
Powier zono  j ą  panu  Chr is topulos.  Te  dwie nominacj e  
jeszcze nic skomple towa ły  rady gabinetowej ,  bo do­
tąd ki l ku jej  c z łonków piastuje po dwa wydziały.

Jak to przewidywano,  pan  Trikupis .  minis te r  grecki  
w Londyni e ,  wed ług  zapewnieni a Journal des De- 
bats. w ym ó w i ł  się od przyjęcia przeznaczonego mu 
minis te rs twa  sp r aw zagranicznych w nowym gob inc-

cie, jednakże  oświadczył  gotowość  pozostan-ia na do­
tychczasowej posadzie dyplomatycznej  w Londynie .

{Independance Belge).
H I S  Z P A N J A.

Madryt 2 0  P aździernika. Stu t rzynas tu  deputo ­
wanych zna jdowa ło  się dziś na posiedzeniu kor tezów;  
by ł  to dzień przeznaczony do czytania petycji i do i n ­
terpelacj i .  Pe tyc j a  p rzes łana przez p. Gut ieres  de la 
Vega, redaktora  dziennika  Leon Espaniol. aby spe­
cjalna komisja  wyznaczona przez k o r t e zy , zde­
cydowa ła  ostatecznie,  czy przes tęps two o które j e s t  
o ska r żony,  pis być sądzone przez przysięgłych,  czy 
też należy do kompetencj i  zwyczajnych s ądów,  
zajęła całe posiedzenie i w y w o ł a ł a  nader  żywą u t a r ­
czkę między k r ańcowemi  s t ronni c twami  wchodząceroi  
w sk ł ad  Izby. Wszyscy zgadzali się co do zasady.  Pan  
Car lo  Asencio,  deputowany progresis ta ,  r ównie  jak 
pan Rameo deputowany  moderados,  ale ponieważ  za­
wsze niezręcznie porówny  wają  tu czasy przesz łe  z te­
raźniejszą epoką ,  z al luzji  j akie  pan Car lo  Asencio 
czyni ł  do sys temów przeszłych rządów,  w yn i k ło  to,  
że pan Nucedal z ab ra ł  g ło s  aby tych rządów b ron ić  
z jednej  s t rony,  a pan Escosura  i inni  żądali g ło sów,  
aby je potępiać i wpośród  tych spo rów kwesl ja 
przeds tawiona  przez pana  Gutierez została zupe łn i e  
z apomnianą .  Zmie n i ł a  się ona zupe łn i e  w kwesl ję  
s t ronn ic tw a mowy miane  z jednej  i drugiej  s t rony 
by ły  tytko wzaj emnemi  gw a ł to w n em i  zarzutami .

Od kilKu dni m a ł o  mam y  faktów poli tycznych,  g ł ó ­
wne  zajęcie s t anowi  cholera ,  która bynajmn ie j  się n ie  
zmniejsza.  Władza  wymyśl i ła  system przeciw cholerze,  
który jeśli  zostanie wprowadzony  w wykonan ie , pobudz i  
Eu ropę  do bomerycznego  śmiechu.  Wielkie  ognie  
jak s łychać ma ją  być j u t ro  rozpa lone  na dwóch  wie l ­
kich ulicach przecinających miasto,  podczas gdy a r t yle -  
r ja garn i zonu  st rzelać będzie częste salwy,  dla oczy­
szczenia niby powietrza.  Zda je  się że na ser jo  post a­
now iono  spróbować  tego ś rodka,  bo już zatoczono 12 
dział  przy bramie Bilbao i tyleż przy Prado.

—  Jeśli  mamy  wierzyć l i s tóm z Rzymu,  Papież 
p r zeda ł  za 8 0 . 0 0 0  du ros  wspan i a ł ą  t jarę.  k tór ą  k r ó ­
l owa Izabel la p r zes ł a ł a  mu  w poda run ku  w styczniu 
r. b. Ta wiadomość za której  p rawdziwość  nie ręczy­
my.  sp r a wi ł a  tu bardzo n i emi ł e  wrażenie .

—  Pan Olozaga p r zyby ł  do Madrytu  ale jeszcze nie 
pokaza ł  sig w kortezach.  Jeśli  w poniedzi ałek  zg roma­
dzi się dostateczna liczba cz łonków,  posiedzenie odhę-  
dzie się.

Pan  Orense  margrab ia  d ’Albaida,  depu towany  de­
mokra tyczny ,  opuśc i ł  Madryt  udając się do S a n t a n ­
der.  dla u r egulowan ia  jaki e jś  sp r awy  o sukcesję.  To 
oddalenie  się przywódcy demokra tów  w chwil i  kiedy 
wszyscy jednozgodnie  krzyczą przeciw nieobecności  
depu towanych  podało  obszerną  mater j ę  do rozmai tych 
komenta rzy  z łym językom.  Nie można przypuścić  że­
by i pan O rense  z l ą k ł  się cholery,  j ednakże  przy ­
znać należy,  że w y b r a ł  z ł ą  chwilę do opuszczenia  Ma­
drytu.

M adryt 21 P aździern ika . Rosp rawy  w y w o ł an e  
wczoraj  w kor tezach przez petycję p. Gut ieres  de la 
Vega, nie do p rowadz i ł y  do ostatecznego rozwiązania  
i zos t ały od łożone do j u t r a .  Jak  mówi l i śmy pop rze­
dnio.  wyrodzi ł y się one w kwcst ję  s t r onn ic tw i w o-  
statniej chwil i  p. Escosurą  p r zeds t awi ł  propozycję,  
k tóra  wziętą została pod rozwagę.  Kor tezy przez tę 
propozycję oświadczyły,  że n ie  ma potrzeby ros t rzą-  
sać petycję p. de la Vega. Pan Escosura ro zw in ą ł  tę 
propozycję z na jżywszym zapa łem i dla u sprawiedl i ­
wienia  rządu pod względem wszystkich nowych a r e ­
sz towań  dyrek torów  i wydawców dzienników,  s t a ra ł  
się dać do zrozumieni a,  że w obecnej  chwil i  wolność 
prasy jes t  n iepodobną  w Hiszpańj i ;  że dopiero j ą k n i e  
będzie j uż  k a r l i s t ó ww  Katalońj i  i sp i skowych we F ran ­
cji, a wewną t r z  n ieprzy jac ió ł  obecnego s tanu rzeczy, 
będzie można powrócić  pras ie  wszelką pożądaną  sw o ­
bodę. Dziennika rze  zatem powinn i  przygotować się 
na największą  surowość  i p rzekonać  się, że w Hiszpa­
ńji więcćj niż gdziekolwiek indzićj dawna  ru tyna s ta­
nowi  n iezmienną  regu łę .

Dziś rospoczęto w Madrycie operacj e wyborcze 
w celu mianowan ia  następcy dla pana  Mathias An­
golo,  depu towanego,  zm ar ł e g o  n i edawno.  Ope ra ­
cje te ukończą  się we wtorek  wieczorem.  Zdaje się 
że pomimo  wzbran i an ia  się j ene r a ł a  ł e r r a z ,  zostani® 
o h  wybrany.

—  Puszczono w obieg tok w stolicy j ak  i po p r ° '  
wincjach pogłoskę ,  że rząd zakazał  wywozu  zboża- 
Do lej chwil i  pogło ska  ta jes t  fałszywą.  Rząd zażą '  
da ł  od gub e rna to rów  prowincj i  zwykle  obfi tujących 
w zboże,  r apo r tów  o rzeczywis tym stanie  z b io r ó w  
i po o t r zyman iu  takowych,  dopiero ros t rząśuie  kw « '  
stję, czy należy lub nie przedsięwziąć tak ważn j
środek.  »

—  Królowa pos ł a ł a  j e ne r a ło w i  Prirt) krzyż o rd ę '



ru św. Hcrmeneg i lda.  J e n e r a ł  t en p r zyby ł  jeszcze na 
czas do Grenady,  aby zapobiedz powstaniu r e p ub l i ­
kańsk iemu ,  które  się tam p rzygotowywa ło ,  r ównie  
jak w ki lku innych miastach i które  m i a ło  w yb uch ­
nąć,  jak tylko kortezy wydadzą  wo tum nagany dla g a ­
binetu.  Demokraci  przedsięwzięl i  wszelkie ś rodki  i 
rospisal i  l isty po wszystkich prowinc j ach ,  aby na sw o ­
ją korzyść obrócić  rezul taty propozycj i  przedst awio­
nej przez progres i s tów.  Wielka część milicji  n a rodo ­
wej w Grenadzie  nal eżał a  do spi sku,  już naw e t  mi l i ­
cjanci pozdejmowal i  ko ronę k ró l ewską  zdobiącą b la ­
chy na ich czapkach mundurowych .

—  Cholera  wczoraj  i dziś znacznie się wzmog ła ;  
między ofiarami wymien imy  tylko p. Manuel  Medina,  
dyrektora  j e ne r a lne go  rachunkowośc i  i dwóch jego u-  
rzędników.  Jedna  nas tylko rzecz dziwi,  to jest że za­
raza ta więcej się jeszcze nie sroży,  ponieważ władze  
żadnych ś rodków nie przeds iębiorą i pod względem 
czystości ulic.  wszystko idzie po daw ńe mu  w Madry ­
cie. Najnędzniejsze miasteczka w najdrobniejszych 
pańs twach Europy ,  da leko porządniej  są u t r z y m y w a ­
ne i admin is t rowane ,  niż stolica wszech H iszpańji. 
Municypalność  un iewinn ia  swoje zaniedbanie  tern, że 
uie ina ani  jednego reala w swoich kasach,  ale to nie 
może być u sprawied l iwien i em zaniedbania  n iektórych 
koniecznych środków.

  P.  Ma doz  o d w i d z i ł  w c z o r a j  księcia  Vi to r j i ,  a b y
stanąć  w ob roni e  Katalończyków,  których interesa są 
na rażone na 'wielkie  szkody przez komisję  celną.  
Książe Vitorj i  przyznaj ąc  że celem tej komisj i  by ło  
zniszczyć przeszkody s t awiane  dotąd handlowi  i p rze­
mysłowi  i z re formować  taryfy w duchu l ibera lnie j -  
szym i zgodniejszym z postępem teraźniejszego wieku,  
z apewn i ł  pana Madoz, że interesa Katalońj i  będą sza­
nowane ,  o ile tylko nie będą wpros t  p r zec iwnemi  o- 
gólnym in t eresom narodu.

W  tych dniach oczekiwaną j es t  w Madrycie k o ­
misja.  wybrana  przez robotn ików fabryk ba rce loń-  
skich,  maj ąca  przedstawić rządowi protestację,  podp i ­
saną przez 2 0 . 0 0 0  robotn ików,  przeciw p ro j ektom 
przeds t awionym n i edawno  ko rt ezom przez minis t ra  
r o bó t  publ icznych.

—  Brygadjcr  Rios,  j ene r a loy  kom endan t  w Le ri -  
da, czyni cuda.  Ściga on kar l is tów z n iezmordowaną  
gor l iwością ,  a nadewszys tko z większem powodzeniem 
niż j e n e r a ł  Bassols.  Depesza nades ł ana  z Saragossy 
tćj nocy.  donosi ,  że dowiedziawszy się o powrocie  
z Francj i  Eslar tesa ,  nakaza ł  on pospol i te  ruszenie,  
aby odrazu ostatecznie wytępić wszystkie bandy ka r -  
l istoskic.  Poni eważ  nie może liczyć na mieszkańców 
Balaguera .  zos t awi ł  w tern miejscu znaczną s i łę ,  u- 
r uc ho m i ł  milicję i r oze s ł a ł  w różne s t rony kilka ko­
lumn ,  aby schwytać  Borgesa,  najs t raszniejszego p r zy ­
wódcę karl is tów.

P rowincj a  Asturj i  naśladuje  dzikie ok ruc i eńs twa  o 
których donoszono z Galicji .  W Rale j eden  nieszczę­
śl iwy zos t a ł  dotknięty choler ą:  władze  kazały go 
położyć na noszach i wynieść daleko za miasto,  gdzie 
wkrótce w yz ioną ł  ducha,  opuszczony przez wszyst ­
kich,  a nawe t  przez duchownego ,  który oba wi a ł  się 
zarazy.

Rząd nie jes t  w stanie zaradzić t akim wypadkom.  
Kilka już miesięcy j ak  miasto Kartagina otoczyło się 
najs i lniej szym ko rdonem zdrowia i wszelkie r oska-  
zy r ządu nie są w stanie  u sunąć  ten stan rzeczy.

(Independance Belge). 
Madryt 26 Października. Król  który przez kilka 

dni by ł  s ł aby  ma się znarzri ie lepiej.  —  Agitacja m ię ­
dzy robo tn ikami  ustała.  —  Kortezy odrzuc i ły  p r o p o ­
zycję aby przes tęps twa prasy  oddanemi  by ły  pod s ą ­
dy przys ięgłych.  — Cholera  się zmniejsza.

(Neue Preussisehe Zeitung). 
N I E M C Y .

Hamburg 20 P aździern ika . Zdaje  się być pe ­
a n e m  że w sku tku burz  j aki e p an o w a ł y  od początku 
bieżącego mięciąca w dwóch zatokach,  liczne okręty 
Wojenne angielskie  ponios ły  znaczne uskodzenia ,  tak,  
śe chwi lowo  p rzyna jmn ie j  niezdolne są do czynnej  
służby i muszą jak najprędzej  wracać  do po rtów a n ­
gielskich.

—  Niepogoda ut rudnia j ąca  coraz bardziej  czynność 
krążących s t atków angi e l sk i ch ,  dozwol i ł a  s t atkom 
finlandzkim przywieść do po r tów szwedzkich znaczne 
part je żyta; ten dowóz  zn i ży ł  znacznie ceny tego a r ­
t yku łu  w Szwecj i .  Nie s ł ychać  żeby wzburzen ia  lu­
dowe k tó r e  zasmuci ł y n iektóre  okolice Szwecj i ,  po-  
hOwiły się później .

Dwie kanon je rk i  angielskie  pa rowe które przybyły 
( z flotą do Hels ingor ,  wracając  z Bałtyku do Anglji ,  

Sn a p  j S ten d  w powroc i e  tym tak bardzo ucierpia ły 
hd ostatnich burz,  że mu s i a ł y  schronię  się do por tu 
szwedzkiego Got tenbc rg  i pot rzeba  będzie d ług i ego 
wa su  do ich naprawy .  (Jndepen. Belge).

WIADOMOŚCI  Z W SCHODU.
Preus. Coresp. podaje nas t ępujące  wiadomości  

z Kons t an tynopo l a  1 października.
K on tyngens  ang lo - tu reck i  udaje się do Kercz,  jes t  

to zmiana  pomieszczenia zdecydowana świeżo między 
Po r t ą  i jej sp r zymier zeńcami ,  Oddzi ał  tego wojska  
po mas ze r ow a ł  już do Szuinl i ,  ale w tem od w o ł a no  go 
z tamtąd z rozkazem udania  się do Kercz i Jenikalc .  
7 0 0 0  ludzi ma j ą  być t am wpros t  stąd powiczior iemi,  
a 2 0 0 0  które  już  pr zyby ły  do Warn y ,  udadzą  się 
z tamtąd do tego samego  miejsca  przeznaczenia.  I nne  
oddzia ły po ł ączą  się z baszybuzukami  j en e r a ł a  Beat-  
son i udadzą się także do Krymu .  4 0 0 0  ludzi pozosta­
nie  w obozie Bujukderc .

—  Fiszą z Belgradu 5 października że rząd  s e r b ­
ski zos t ał  wezwany  przez Por t ę  aby p rzeds tawi ł  swoje  
propozycje  w przedmiocie  kolei  żelaznej między K on ­
s t antynopo lem i Belgradem.  Ponieważ hatyszeryf  z r, 
1 82 9  na da ł  Serbj i  przywilej  urządzania  w tym k r a ­
j u  z zu p e ł n ą  n iezawi słośc ią  wszelkich dróg i ko m u ­
nikacj i  j ak i e  uzna  pot r zebnemi ,  potrzeba by ło  zatem 
wezwać  rząd Serbski  do rady,  kiedy idzie o kolej  że­
lazną ma jącą  przechodzić W' znacznej  części przez te-  
r y to r j nm tej prowincj i .  (Jour. de S t. Pet.)

W Ł O C H Y .
Turyn  2 4  P aździernika. Unione twierdzi  że h r a ­

bia Siccardi  zostanie m i an owa ny  prezesem sądu kasa­
cyjnego  i senatu.  J e n e r a ł  Fe r ry  podał  się do dymis -  
sji, j ako  dowódca angi el sko -włoski e j  legji cudzozi em­
skiej.

Messyna 19 P aździern ika . Obecnie  w okolicach 
Aderno i Catani a ukazują  się jeszcze ma łe  oddziały 
aw an tu rn ik ów ,  jednakże  pogłoski  o bandach wichrzy­
cieli które  m ia ły  się ukazać w bliskości  Pa le rmo  i z a ­
grażać bezpieczeństwu całej  wyspy,  okazują  się bezza­
s ad n em u  [Neue Pr. Z tg ).

—  Od pana Teofila S t yp u ł ko ws k i e go  z Równa,  
odebra l i śmy nas t ępną  notatkę:

KSIĄDZ ALOIZY OSIŃSKI.
Ksiądz Aloizy Osiński  dok tó r  teologji ,  p r a ł a t  scho­

lastyk katedra lny Wil eński ,  cz łonek hono row y  C E ­
SA RS K IE G O  b. Wi l eński ego  Uniwersy t e tu ,  b. l o w a -  
rzys twa kró lewskiego Warsz.  Przyj ac iół  nauk,  Kra ­
kowski ego  z łączonego z uniwe rsy te tem Jagi el l ońskim,  
towarzysz pał acu Apostolskiego i Dworu  La t er ańsk i e­
go,  kaw a le r  Złot ej  Ostrogi ,  szlachcic he rbu  Junosza  
z Osin  w województwie  poblaskiem.

Ca ły  ciąg nauk odby ł  w s z k o ł a c h  Radomskich Ks. 
P ij a r ó w  w w o j e w ó d z t w i e  S a n d o m i e r s k i e m ,  a w s t ą p i ­
ws zy  dp zgromadzenia  w spo mnionych  księży,  cztery 
lata sposobi ł  się na prof essora  w oddziale nauk  r e l i ­
gi jnych,  mora lnych,  mat ematycznych,  fizycznych,  l i ­
t e r a tury  i j ęzyków.

Roku 17 84  ws tąp i ł  do zgromadzenia  księży P i j a­
rów w Drohiczynie na Podlasiu,  o t r z ym a ł  poświęce­
nie kap ł ańsk i e  1793  r. dnia 31 marca.  Od 1791 do 
1796  by ł  p ro fesso rem matematyki ,  logiki  i fizyki 
w szkoł ach księży Pi j arów.  Od 17 97  do 1 79 8  by ł  
nauczycielem wymowy  i prawa,  od 1 79 8  do 180 0  
daw a ł  l i teraturę  ł ac iń ską  i polską  sposobiącym się na 
prof essorów P i j a rom.  Od  1801 do 18 06  b y ł  p r e ­
fektem szkół ,  od 180 6  do 1824  ciągle p e ł n i ł  o bo ­
wiązek professora l i te r atury  polskiej ,  ł acińskiej  i s t a­
rożytności  Rzymskich w gimnazjum W o ły ń s k i e m  a po ­
tem l ieeum. Od 1816  roku jes t  proboszczem Du-  
b ieńskim,  ale c a łkowi ty  z niego przychód przez wszy ­
stkie lata obraca na wymu row an ie  kościoła .

W y d a ł  dzieła nas tępne:  1) Nauka ojca wydana sy­
nowi  idącemu do akademji .  War szawa,  8ka .— 2) Nau­
ka pani  dla swej  wychowanki .  Lubl in,  8 k a .—  3) S ł o ­
wnik mi tologiczny w trzech tomach.  War s zaw a ,  8ka .—  
4) Rozprawa o życiu i pismach Tadeusza Czackiego,  
z polecenia Towarzys twa  Królewski ego Przyj ac ió ł  
Nauk.  —  5) P och w a ła  Ks. Onufr ego  Kopczyńskiego 
z polecenia tegoż towarzys twa w Warszawie  1 81 9  r., 
8ka str.  4 6 . —’6} Rozprawa o życiu i p i smach księdza 
Piot ra  Skargi  w Krzemieńcu 1842,  in 4to,  str.  3 5 . —  
7) Kazania na pogrzebie  Mniszka,  Radzimiński ej .  Len -  
czowskiego,  Chojeckicgo,  Scheidta,  Czecha,  Fel ińskie­
go, Lernet a,  Zal iwski ego.  —r  8) Kazanie  na rozj)°cżę* 
cię nau k . —  9) Rozprawy naukowe.  —  10) P rzemowa 
w imieniu JW.  b iskupa Łuckiego do ucznia Kaszub­
skiego wybranego  na fundusz Lerne ta .—  11) Kazanie 
na egzekwiach uroczystych JO.  Ks. Adama Cza r to ry ­
skiego Fe ldm ar sza łka .—  12) Pożegnanie  l iceum W o ­
łyńsk iego  przy wyjściu z obowiązków.  —  13) Od lat 
dwudzies tu pięciu sposobi  do d ruku  s ł own ik  polski,  
l i te ra turę  polską,  ł ac ińską ,  Retorykę i poetykę.

Roku 181 2  dnia  12 g rudni a  s ekul a ryzowany  zost ał  
od ś. p. met ropol i t y Siestrzeńcewicza.  Od roku  1813  
d. 18  lipca do d. 2 2  marca 1816  r .  by ł  proboszczem 
g imnaz j a lnym krzemieni eckim.  Roku 1 8 1 8  o t r z yma ł  
krzyż b ronzowy  za Najwyższą wolą ob jawioną  w m a ­

nifeście danym 3 0  augus t a 181 4  r., dla noszenia na 
piersiach na wstędze św.  Włodz imie r za .  1848  r. z a ­
s t a ł  kanon ik i em ka t edra lnym Łu ck im  d. 28  wrze­
śnia.  Tegoż roku  d. 3 0  rzerwco o t r z ym a ł  pre l atur ę 
kan to ryą  ka t edra lną  Żytomierską .  Od Ojca S.  Piusa  
VIIgo dnia 7 g rudn i a  1 8 2 0  r.,  o t r z yma ł  dyp lnma t  na 
towarzysza S.  Pa łacu Apostolskiego i Dwor u  La te ra -  
neński ego i o rde r  Z ło t e j  Ostrogi .  Wy br an y m zost ał  
na Kanon ją  Wi l eńską  od uniwersyte tu  Wileński ego,  
a potwierdzony od B łogos ł awione j  pamięci C ES A R ZA  
ALEXANDRA I, d. 12 stycznia 182 4  r. W roku  1825  
przeznaczony  zos t a ł  na deputata do sądu g łó w n e g o  
Li t ewsko -Wi l eńsk iego  Igo  depa r t amentu  i do sądu 
gube rn j a lncgo  Wil eński ego gr ani cznego i w tymże r o ­
ku zos t a ł  ass esorem konsys torza  Wil eński ego.  Dnia 6 
lipca 18 26  r. c z łonki em Wi l eńsk i ego uniwersytetu.  
Tegoż roku z polecenia  ś. p. met ropol i t y,  odbył  spo i ­
nie z d rug im de l egowanym wizytę Se m i n a r j u m  Dye- 
cezjajnego Wileńskiego.  Dnia 22  lipca 1827  r. o t r zy­
m a ł  s topień Magistra Teologji  w Wi l eńsk im un iw e r ­
sytecie.  Tegoż roku za ukazem Rzymsko-katol icki ego 
duchownego  Kolcgjum.  także Spoinie z d rugim dele­
go w an ym  op i s a ł  wywód his toryczny domu księży I n ­
wal i dów w Wilnie  od założenia tegoż domu  przez lat 
97  i o dby ł  wizytę Sem in a r j um  g łówn ego  przy Wi ­
l eńsk im uniwersytecie .  Roku 182 8  z polecenia JW.  
met ropol i t y Cieciszowskiego,  odbył ,  wizytę j e ne r a lu ą  
katedry Wil eńskj ćj  i konsys torza oraz sześciu kościo­
ł ów  i k lasz torów w Wilnie .  Dnia 15 listopada o t r zy­
m a ł  s topień  doktora  teologji  w uniwersytecie  Wi l eń ­
skim.  Dnia 11 s i erpnia  182 9  r. zos t a ł  p r a ł a t em scho­
lastykiem ka t ed ra lnym Wi l eńsk im .

Na tern się kończy notatka,  która  jak nam pan S ły -  
pn łko ws k i  donosi ,  j es t  autobiograf ią  księdza Aloizego 
Osińskiego,  brata t ł umacza  tragedji  f r ancuzkich Lu ­
dwika .  Pisana widać by ł a .  j ak  sądzić można z treści 
w r. 1 8 2 9 - 3 0 .

Nie wiele dodać potrzeba,  żeby tę biografię z akoń ­
czyć. Ksiądz Aloizy by ł  w końcu życia swego p i e r ­
wszym r ekto rem akademj i  duchowne j  w Wilnie  i p ro­
boszczem infuła t em w Ołyce  u Radz iw i ł ł ów .  Za dłu-  
goletnie zasługi  m ianow any  su ff raganem biskupem 
Łuck im ,  o trzy lata n i e spe łna  p r zeż y ł  brata swego  
zma r ł eg o  w Warszawie  i s am j ako  biskup nomina l  
zakończy ł  życie na lato 18 42  r.

O życiu księdza Aloizego Osińskiego zapewne  o b ­
szerniej  się rozpisze pan Hippol i t  Sk im boro wieź, któ­
ry właśni e  teraz znajduj e się w Warszawie i p i l nuje  
d ruku  pośmier t nego  dzieła ks. Os iński ego,  zawier a­
jącego w sobie żywoty b iskupów Wil eński ch .  Na to 
dzieło oczekuj emy z n i ecierpl iwością  ; wierny że 
z a j m o n a ł  się uicm zm ar ły  biskup z wie lką  gor l iwo­
ścią, ż e m i a ł  otwar t e  przed sobą  ska rby  a r ch iwa lne  ka ­
tedry l i tewskiej ,  tak wzorowo  uporządkowane  przez 
księdza Mainer  ta Herbur t a .  Zre sz t ą  to dzieło j es t  os t a­
tnie księdza Osińskiego i już  z tego względu za jmować  
może.  Druku je  się u Orge lb r anda ,  dwa tomy o ryg i ­
na lnego  tekstu,  tom trzeci doda ł  Sk imborowicz  i do­
p rowadz i ł  takim sposobem dzieło Osińskiego do k oń ­
ca. Wiemy także o drugiej  pracy mającćj  na celu żyw o­
ty biskupów Wil eński ch.  Tym samym a lbowiem p rzed­
miotem za jm o w a ł  się bawiąc  jeszcze w Wi lni e  ks. 
Antoni  F i j a ł kowsk i ,  następca Os ińskiego w r ek to r-  
s twie akademj i ,  p r a ł a t  Wi leński ,  dzisiaj mieszkający 
w Pete r sburgu .  S łysze l i śmy  że bogate r ówn ież  n a ­
g romadz i ł  mat er j a ł y .  Rzecz to nigdy nie s t racona,  
może ki l ku czerpać z j ednego  źród ła ,  a każdy czerpać 
co innego;  zresztą punk t  wyjścia,  s t anowi sko  zapa­
t rywania się ileż w p ły ną ć  mogą  na samo  przedsta­
wienie  przedmiotu'? B iskups two Wil eński e ubogie 
dotąd by ło  w historję;  każda kap i t u ła  polska mia ł a  
swoje k ron ik i  i h i s t oryków,  Wi l eńska prawie  żadne ­
go. Ten brak dziś z ape łn i  się, stąd ważność  faktu na  
który wskazujem.  A le  kiedy to dzieło Osiński ego u r a ­
t owane j uż  od zagłady,  war toby ura tować  i resztę r ę ­
kopisów.  Nie mów im już  o pomni ku  do k tó rego  wie­
le ma t e r j a ł ów  zebranych być mus i ,  ale ksiądz Osiński  
podobno jeszcze p i s a ł  pod koniec życia swojego coś 
o jezui tach.  Świadomi  rzeczy niech zawiadomią ogół  
o tych pracach biskupa,  k tór e  godzą się może do d ru ­
ku. Przecież to wszystko nas wszystkich i l i teratury 
w łasność .  J. B.

WĘDRÓWKI STRYJASZKA.
k i l k a  o b b ą z k Ow  

Leona Kunickiego-
( C i ą g  ii a I s z yj- 

— O  j u ż  to p r a w d a ,  a  S t a ś  s zczegó ln ie j ,  a lu . t eż  
za  to  sp ry tn e , a  j a k  konDO j eżdżą ,  a  co nie dqk§£%- 
ją,  a  .Jacuś to  j u ż  hetu de g a d a ,  wie pa n ?  a  M i c h a ­
sia t o  p an  p e w n o  zobaczy  co  to z n i ego  za  mężczy ­
zna. . .



I stryjaszek znów z ust gospodyni słuchać musiał 
pochwały konsolaeji, na co mrugał tylko oczami... 
od czasu do czasu takt wybijał na tabakierce.

W  trakcie tej rozmowy, z płaczem wybiegła je­
dna z dziewczynek wołając:

Proszę mamy Staś bije się, tak mnie w łokieć 
szturchnij...

Niebawem druga, podobnież zapłakana ukazała 
we drzwiach.

■— Proszę mamy Staś ciągle tylko ję z y k i  poka­
zuje.

Za niemi wbiegł Staś i odpychając siostrę, rzekł 
we drzwiach.

— A na co one mi powalały atramentem pa­
pier, com chciał sobie stosowany kapelusz zrobić.

— No, no! he, he, he, cicho, pójdę ja tam was 
pogodzę, tylko cicho, sza!

I ojciec powstawszy poszedł, za nim udały się dzie­
wczynki, a pani W ejcherowa. uśmiechnąwszy się 
rzekła do stryjaszka.

—  • Zawsze jakieś niesnaski między'niemi, a kto 
co zrobi pewno Staś... ale też to dziecko, z nich mo­
żna powiedzieć najsprytniejsze.

Gdy pan Jacenty wrócił, znowu zaczęły się opo­
wiadania przez obojga rodziców, o figlach i dowci­
pie jak twierdzili Stasia i Antosia, j a k  kiedyś Hwed 
kowi, osmalili jego długie włosy, a ekonomowej wy­
cięli nożyczkami kawał sukni nowej, jak żydów bło­
tem obmazali i czapki powrzucali do rowu etc. i 
wczasie tych opowiadań, oboje śmieli się jakby zn a j­
do wcipniejszych rzeczy, stryjaszek tylko mrugał o- 
czami, i uśmiechał się jakoś nieszczerze.

Podano obiad i gospodarstwo przeszli ze stryja- 
szkiem przez sień do jad-ilnego pokoju, gdzie dzieci 
już z ogromnym hałasem sadowiły się na swych 
miejscach. Kuzynka pana Jacentego, już nie młoda 
i potulna kobiecina, krzątała się koło dzieci, napomi­
nając ażeby były cicho, i naprożno starając się po­
rządek między niemi zaprowadzić, i za nim usadowi­
ła dzieci na wysokich krzesełkach mniejsze, na zw y­
czajnych z poduszkami starsze, zanim z pomocą lo­
kajów zdołała obwiązać każde z nich serwetą na o- 
koło szyi, dużo było ceregielów i hałasu; najtru­
dniej było trafić do końca ze Stasiem i Antosiem któ­
rzy się niedawali i języki pokazywali.

Pan Jacenty który w szlafroku zasiadł do stołu, 
powtarzał tylko, , zgoda, zgoda, między nami mó 

‘ wiąc urwisy.
Wczasie rozdawania potraw, powstały napierania 

a mnie, a mnie, i plącze z narzekaniem że za malo. 
Staś Antosiowi zaproponował, że kto pierwej zje, 
ten temu odbierze; propozycja ta znów wywołała 
sprzeczkę między braćmi, którą pogodzić musiano, 
dodając temu który zjadł pierwej.

Następnie między Stasiem a Antosiem zaczęły się 
szturchania i kopania nogami popod stołem, z razu 
nieznaczne, potem coraz silniejsze, kończące się wre­
szcie płaczem Antosia ze skargą, że: Staś kopie się , 
a tłumaczeniem Stasia: a na co on mnie chciał ko­
tlety odebrać?!

1 stryjaszek znów zauważył, że każda podobna 
psota, chociaż niby była przez rodziców zgromio­
na, jednakże, cieszyła ich wielce i do śmiechu po­
budzała, co naturalnie uzuchwalało bardziej psotni­
ków.

Nie długo zaczęło się rzucanie gałkami z ćhleba i 
krzyżowało się w rozmaito strony, a gałki przez Sta­
sia rzucane, na młodsze siostrzyczki, coraz wię­
kszy przybierające, rozm iar, w reszcie doszły do 
wielkości orzecha laskowego, i gdy jedna z podo­
bnych gałek, o mało co stryjaszka nie trafiła, pan 
Jacenty rzekł:

— Staś mech tak nie rzuca, bo szkeda chleba; to 
urwis szelma — zwracając się do stryjaszka mówił 
jakby ucieszony tym konceptem syna.

Nowa potrawa wstrzymała dalsze pociski i zwró­
ciła uwagę dzieci.

Przy wstawaniu od stołu, zaczęło się umyślne su­
wanie kreseł przez chłopców, dla większego hałasu, 
przez co ogłuszaj tcy powstał chaos, wreszcie po u- 
ciszeniu się nieco, Staś zbliżył się do ojca z żąda­
niem:

— Niech papa da cukierka.
— - He, be, h«, nie dam boś urwis..
  Dobrze, to dobrze! mówił zadąsany i odbiegł

gdy paŁ> Jacenty Z fajką w ustach wyszedł ze stry- 
jaszkiem .ua ganek i usiedli na ławce, stryjaszek za- 
żywając ta i’iac‘zkę ozwał się: ,
'  _  Zuchóv v masz Panie J aconty> 8ie spodziewam

się że się już u*. z4-
— He, he be będzie ieszcze czas na nich, mię­

dzy na/pi m ó w i ą c .    ______________
—. — J. Cnger. —Wolno- druKować.

— Jakto, Staś i Antoś jeszcze nie zaczęli się u- 
czyć?

— A  no cóż, kiedy między nami mówiąc, chcia­
łem żeby się uczyli i wziątem nawet jednego g u w er­
nera, ale szelmy jak zaczęli mu psoty wyrabiać, a 
Staś kalkulujże sobie, na drugi dzień zaraz jak go <>- 
blał sikawką całego, tak podziękował za służbę.

— Ależ początki nauk, czytać, pisać już powin­
ni umieć.

— T ak  tam sylabizują, między nami mówiąc, ale 
to jeszcze czas będzie.

— Wteleż lat ma Staś i Antoś?
— Staś ma 1 1-ty a Antoś 10-ty między nami mó­

wiąc.
— A  toż czas, bodaj wy tak zdrowi byli, i po­

wiem ci prawdę kochany panie Jacenty, że zanadto 
widzę powolni jesteście oboje dla dzieci; póki drzew­
ko młode łatwiej je  nagiąć, potem coraz trudniej 
będzie.

— He, he, he, między nami mówiąc, będzie na to 
wszystko czas jeszcze.

W tem  z lipy tuż stojącej, dało się słyszyć z po­
śród gałęzi, kuku , kuku, i przerwało dalszą roz 
mowę.

— Oho! to ten urwis już łazi po drzewie — po­
wstając mówił widocznie przelękniony pan Jacenty, 
a między nami mówiąc aż włosy mi powstają na g ło­
wie, jak  zacznie gimnastykować szelma.

I  śpiesznio zbliżywszy się pod łipę, ujrzał wysoko 
stojącego Stasia, który znów kukać zaczął.

— Złaź mi zaraz, między nami mówiąc, tego to 
nie lubię, bo można kark skręcić.

— Nie zlizę, a ua co papo cukierka dać niechce?
— Złaź, bo cię rózgą wybiję choć raz...
Staś jeszcze wyżej jak kot się wdrapał i język oj­

cu pokazał.
— Nie żliziesz co? między nami... mówił spocony 

od strachu ojciec.
— A da papo cukierka?
— No, no, daru tylko mi złaź.
— Jak  papo mamę kocha?
— Jak  mamę kocham, no! he, he, he, tylko złaź, 

to urwis! — odwracając się do stryjaszka mówił oj­
ciec.

1 Staś ze zręzznością kota z gałęzi na galęź prze­
skakując, zeskoczył, i stanął ua ziemi, a pan J a c e n t y  
d o b y  w s z y  karmelka z kieszeni szlafroka, dał mu m ó­
wiąc:

  Tylko drugi raz nie łaż, bo mi aż włosy mię­
dzy nami mówiąc, staje na głowie... a to wykpis p a ­
nie he, he, he, zwracając się zawsze do śmiejącego 
się stryjaszka, mówił pan Jacenty.

Gdy im Staś z karmelkiem gdzieś zniknął z oczu, 
i znów usiedli na ławce, ujrzeli niebawem od stajni, 
galopujących ua koniu we dwóch siedzących i ty­
łem obróconych do łba końskiego, biasia i Antosia.

— Ot, patrzno stryjaszek co to za szelmy, Staś 
już na koniu, a co nie dokazują.

Przybiegłszy przed ganek, ukłonili się oba, poka­
zali języki, i pogalopowali ku stodołom za bramę.

Na próżno stryjaszek znów powrócił do materji O 
zbytecznem pobłażaniu rodziców dla dzieci, I o po ­
trzebie nauki. Fan Jacenty niby tłumaczył się w po­
dobny sposób, ja k  wyżej i obiecywał że z czasem 
pomyśli o tern, ale widocznie nierad był przedłużać 
tę rozmowę i tej materji dotykać i widocznie skrę­
cał na inny przedmiot.

Przed wieczorem gdy Jacenty zaprosiwszy stry­
jaszka  do swćj sypialni, opowiadał mu o postępie 
swych interesów, jak  z dzierżawy Grabowej przy­
szedł do jej dziedzictwa, zaturkotaio przed domem i 
niebawem wszedł do pokoju w którym siedzieli, mło­
dy barczysty, lat dwudziestu kilku młodzian, w zgra­
bnej bonzurcc, o twarzy ogorzałej, czarnemi wąsami 
i brodą obrosłej, z miną zuchowatą i pewną sienie.

— Ot Michaś, między nami mówiąc, — patrzno 
stryjaszek, przerosi m n i e  o głowę — Michasiu, to 
pan Michał nasz krewny, czy pamiętasz?

Młodzieniec się ukłonił dosc sztywno i podał rękę 
daśc zimno stryjaszkowi, który rzekł:

— Za mojej bytności ostatniej, to Michaś był tyć- 
ki, co się to nie robi przez c z a s .. a bałamut słyszę 
z Michasia, kochają się w nim.

—  Ja k  się zdarzy — odrzekł grubym głosem  i 
serjo — czasem kiedy nie ma co innego do roboty, 
to dobrze poromansować tak sobie your p a sser  le 
temps.

— Cóż, zrobiłeś interes, między nami mówiąc, 
z Wronczyńskim?

— E t  licha tam! odpowiedział rzucając się n o g a ­
mi na sofkę.

—  No! a to szkoda, między nami mówiąc, rzekł 
ojciec stojąc przed nim.

— Kiedy szelma droży się, jakże, chciał żebym 
do bulanka dopłacił 30 rubli, a bo ja  głupi.

— No to trzeba było między nami mówiąc...
— Et papa plecie sam nie wie eo? w Łęeznte za­

mienię, to mi jeszcze dopłacą.
Przykro brzmiały w uszach stryjaszka te odpo­

wiedzi synalka, leżącego w tej pozie pełnej nieusza- 
nowania nietylko dla ojca ale i dla stryjaszka, któ­
ry pamiętał jeszcze czasy gdzie syn nie śmiał usiąść 
w przytomności ojca i nie odzywał się chyba zapytany 
i to z największą pokorą. Porówoywałon tę surowość 
tamtoczesną może nieraz przesadzoną, z zupełną 
swobodą naszych ucywilizowanych czasów, gdzie 
synalek za pan brat z papą pozostaje, a nierzadko 
zbyt jawne i krzycząceoznaki nieuszanowania w przy­
tomności rodzica okazuje.

Następnie musiał stryjaszek słuchać żywej dysser- 
tacji o koniach między ojcem i synem, i gdy tylko p. 
Jacenty wczem kolwiek zaprzeczył, Michaś zaraz 
zbijał go swem dowodzeniem zaczynająeem się od: 
ale co tam papa plecie. — Pan Jacenty wszakże na 
to swojem he, he, he, odpowiadał, w końcu zawsze 
ustępował zdaniu syna i spoglądał na stryjaszka 
jak  gdyby mówił: —■ widzisz co to za majster do 
koni!

Wieczorem przy kolacji znów podobne jak  przy 
obiedzie z dziećmi byty sceny, z tą różnicą, że Staś 
z Adasiem szturchając się, zbili dwa talerze i prze­
wrócili szklankę z wodą, a spokojność w domu nie 
nastąpiła, aż cala dzieciarnia uśpioną została. Stry­
jaszek rad byl bardzo gdy się znalazł w pokoiku go­
ścinnym cichym i odosobnionym, nasłuchswszy się 
przez dzień cały hałasu i arcy zajmujących rozmów 
o koniach.

V .
Za nim pan Michał wyjechał na drugi dzień z G ra ­

bowej. musiał jeszcze być świadkiem kilku d.owci' 
pnych  psot i figlów tych sprytnych  dzieci, s ł u c h a ć  
ich pochwał przez rodziców, i pozostać na obiad.—• 
Kilka razy probował on wznowić swe rady i uwagi 
względem zbytecznej pobłażliwości i potrzeby nauki, 
ale widząc jak dalecy byli ci słabi rodzice od ko­
r z y s t a n i a  z ty c h  p r z e s t r ó g ,  dał wreszcie pokój i za­
ż y w a ł  ty lk o  t a b a c z k ę  a o c z a m i  m r u g a ł :  w r e s z c i e  u- 
darowany całusami pana Jacentego, chlodnem Mi­
chasia pożegnaniem i ukłonem Stasia, który przy 
tern wedle zwyczaju, nie omieszkał ogr omny mu ję­
zyk pokazać, w dalszą puścił się drogę.

Stryjaszek ułożył sob.e w ten sposób marszrutę, 
że postanowił dopiero w końcu odwiedzić tych 
krewnych, u których większą spodziewał się mieć 
sympatję. Pozostaw ało mu więc jeszcze Zalipie, m a ' 
jętaość Kazia, syna jednego z jeg o  krewnych, zk tó ' 
rym niegdyś największa zażyłość łączyła stryjaszka) 
jak  również dom rotmistrzostwa, którzy tylko ch o ­
ciaż znajomi i nie krewni, jednak na szczególniejszy 
jego szacunek zasługiwali. ( tp  ń.J
 --••■  1 __

Znany od łat kilkunastu
Ł . rw

na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
Ostrych narzędzi.

Nabyć można każdego c ,a su  w składzie rozmaitości  M. Ko­
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w dom 0 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności.

    ----------------
PRZYJECHALI do WARSZAWY.

H. Drezd. Linda Ant ob. z Brzyskićj woli Lesiewski Wal- 
ob. z Podlesia. —  H Gerlacha Zakrzewski Fran ob. z Ber­
kowa.— H. K rak. Dębski Apolinary ob. z Wychodźca. — #• 
Lilew. Kuciński Leopold ob. z Tuliszkowa. Ostrowski Józef 
ob. z Wielogóry.

WY J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Domański Stan. ob. do Zalesia Dmochowsk Fran. ob. d® 

Płocka. Dąbkowski Teof.l ob. do Starej wsi. Grabowski Wi®’ 
ob. do Płocka. Grabiński W.ktor ob. do Kijowa. Jasieńsk1 
Stan. ob. do Konina. Miaskowski Sew. doktór do Lublina.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Dogu dzięk i j n i  
nakry te . W łóczęga Trzy w izyty .

TEATR WIELKI. Jutru: Precjoza.
Wkrótce w teatrze r o z m a i t o ś c i  daną będzie wznO' 

wioną komedja p. t. Pod strychem .

Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w południe 10 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 4.

Do dzisiejszego Dziennika dołączą się Numer 85łlf 
P rzeglądu  Handlowego,Hutniczego i  Przemysłów? Sjl

Warszawa dnia 21 t '■■i marnota |2 ListogadaJ 1*55 r„ku. — Starszy Cenzor F S o b i e s z c z a n s k i .


